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  Tif­fa­ny uj­rza­ła King­ma­na w od­da­li, ga­lo­pu­ją­ce­go na du­żym czar­nym ogie­rze. Nie lu­bi­ła tego ko­nia, po­nie­waż już raz uśmier­cił męż­czy­znę, ale po­my­śla­ła, że pre­zen­tu­je się im­po­nu­ją­co wraz z jeźdź­cem pew­nie sie­dzą­cym w sio­dle. Może i jest groź­nym ko­niem-za­bój­cą, lecz naj­wy­raź­niej czu­je re­spekt przed Kin­giem Mar­shal­lem, cie­szą­cym się sza­cun­kiem więk­szo­ści miesz­kań­ców Ja­cob­svil­le w Tek­sa­sie. Po­cho­dził z ro­dzi­ny osia­dłej nad rze­ką Gu­ada­lu­pe, na ran­czu o na­zwie La­riat, od cza­su woj­ny se­ce­syj­nej.


  Na­de­szła wio­sna, a wraz z nią przy­pa­da­ją­ce na tę porę roku licz­ne za­ję­cia ho­dow­ców by­dła. Ni­czym nie­zwy­kłym nie był więc wi­dok wła­ści­cie­la La­riat w sio­dle, go­to­we­go do pra­cy od świ­tu i po­ma­ga­ją­ce­go zła­pać za­błą­ka­ne cie­lę czy zna­ku­ją­ce­go by­dło. King chęt­nie i umie­jęt­nie wspo­ma­gał lu­dzi za­trud­nio­nych na ran­czu i choć był wspól­ni­kiem ojca Tif­fa­ny i dzie­lił z nim biu­ro, rzad­ko w nim by­wał, za­ję­ty bie­żą­cy­mi obo­wiąz­ka­mi poza sie­dzi­bą fir­my.


  Ostat­nio za­sto­so­wa­no he­li­kop­te­ry, żeby ła­twiej zgo­nić sta­da by­dła, roz­rzu­co­ne na roz­le­głym ob­sza­rze. Na sze­ro­kim pła­skim pa­sie zie­mi usta­wio­no za­gro­dy, w któ­rych gro­ma­dzo­no zwie­rzę­ta, prze­pa­try­wa­no je, wy­bie­ra­no cie­lę­ta do zna­ko­wa­nia i od­dzie­la­no je od ma­tek. Była to pra­ca wy­czer­pu­ją­ca fi­zycz­nie, nie­od­po­wied­nia dla no­wi­cju­szy.


  King nie po­zwo­lił­by Tif­fa­ny na­wet się tu zbli­żyć, ale jej nie za­le­ża­ło na tym, żeby zna­leźć się w za­gro­dzie. Na­to­miast bar­dzo chcia­ła­by zwró­cić na sie­bie jego uwa­gę, gdy­by tyl­ko ode­rwał się od pra­cy i spoj­rzał w jej stro­nę…


  Sta­nę­ła na roz­kle­ko­ta­nym dol­nym szcze­blu drew­nia­ne­go pło­tu, pil­nu­jąc, by nie zra­nić się dru­tem kol­cza­stym, i kre­mo­wym stet­so­nem po­ma­cha­ła do Kin­ga. W be­żo­wych bry­cze­sach, sek­sow­nej ró­żo­wej bluz­ce z je­dwa­biu i wy­so­kich czar­nych ofi­cer­kach była uoso­bie­niem mło­dzień­czej ele­gan­cji. Jej oj­ciec, Har­ri­son Bla­ir, ho­dow­ca by­dła na dużą ska­lę, był przy­ja­cie­lem i za­ra­zem part­ne­rem Mar­shal­la w in­te­re­sach, a ona upa­trzy­ła so­bie Kin­ga i kon­se­kwent­nie usi­ło­wa­ła go sobą za­in­te­re­so­wać. Oj­ciec nie miał nic prze­ciw­ko temu; na­wet za­chę­cał ją, by nie re­zy­gno­wa­ła z prób zbli­że­nia się do Kin­ga. By­ło­by to mał­żeń­stwo, ja­kie moż­na so­bie tyl­ko wy­ma­rzyć. Na­tu­ral­nie, pod wa­run­kiem że Tif­fa­ny zdo­ła­ła­by prze­ko­nać swo­je­go wy­bran­ka, by się z nią oże­nił. On jed­nak był nie­osią­gal­ny, bar­dzo mę­ski, ale szorst­ki i ob­ce­so­wy w za­cho­wa­niu. Trze­ba by ko­bie­ty, a nie dwu­dzie­sto­jed­no­let­niej bo­ga­tej pan­ny, cho­wa­nej pod klo­szem, żeby za­wró­cić Kin­go­wi w gło­wie i za­chę­cić go do za­war­cia ślu­bu, zwłasz­cza że ucho­dził za wro­ga mał­żeń­stwa.


  Jed­nak Tif­fa­ny wie­rzy­ła w sie­bie; była pięk­na i in­te­li­gent­na.


  Dłu­gie czar­ne wło­sy się­ga­ły jej do pasa i na ra­zie nie za­mie­rza­ła ich ści­nać. Pa­so­wa­ły do wy­so­kiej, smu­kłej syl­wet­ki i two­rzy­ły ele­ganc­kie ob­ra­mo­wa­nie owal­nej twa­rzy o kre­mo­wej ce­rze i du­żych zie­lo­nych oczu. Pro­mien­ny uśmiech ni­g­dy nie zni­kał z jej twa­rzy. Nie­zmien­nie peł­na ener­gii, ko­cha­ła ży­cie, co, jak czę­sto po­wta­rzał jej oj­ciec, upodob­nia­ło ją do daw­no zmar­łej mat­ki.


  – King! – za­wo­ła­ła czy­stym gło­sem, któ­ry po­niósł się w po­wie­trzu wcze­sne­go po­ran­ka.


  Spoj­rzał w jej kie­run­ku. Na­wet z da­le­ka dał się za­uwa­żyć zim­ny wy­raz ja­sno­nie­bie­skich oczu, osa­dzo­nych w po­cią­głej twa­rzy o sub­tel­nie rzeź­bio­nych ry­sach. Był bo­ga­tym czło­wie­kiem. Cięż­ko pra­co­wał i zgro­ma­dził po­kaź­ny ma­ją­tek. Uży­wał ży­cia. Tif­fa­ny do­szły słu­chy, że miał po­wo­dze­nie wśród ko­biet i się z nimi spo­ty­kał, lecz nie zwykł się tym chwa­lić – za­cho­wy­wał dys­kre­cję.


  Chęt­nie prze­by­wał w mę­skim gro­nie i pro­wa­dził tryb ży­cia wła­ści­wy do­ro­słe­mu męż­czyź­nie. Nie było w jego wy­spor­to­wa­nym cie­le nic z bez­tro­skie­go mło­dzień­ca. Doj­rzał przed laty, chło­pię­cość wy­gnał z nie­go bo­ga­ty oj­ciec al­ko­ho­lik, któ­ry wy­ma­gał śle­pe­go po­słu­szeń­stwa od je­dy­ne­go dziec­ka swo­jej lek­ko­myśl­nej, nie­wie­le war­tej żony, któ­ra go po­rzu­ci­ła.


  Tif­fa­ny ob­ser­wo­wa­ła, jak King się do niej zbli­ża, utrzy­mu­jąc się w sio­dle pew­nie i z nie­dba­łą ele­gan­cją. Pod­je­chał do pło­tu i na jego twa­rzy po­ja­wił się lek­ko aro­ganc­ki uśmiech. Był do­brze zbu­do­wa­ny, miał umię­śnio­ne nogi, pod­kre­ślo­ne opię­ty­mi dżin­sa­mi, wą­skie bio­dra i sze­ro­kie ra­mio­na. Nie było na nim ani gra­ma tłusz­czu, a spod roz­pię­tej na pier­si czer­wo­nej ko­szu­li wy­zie­ra­ła opa­lo­na skó­ra, po­kry­ta ciem­ny­mi wło­ska­mi.


  Za­pra­gnę­ła po­czuć na so­bie do­tyk du­żych kształt­nych dło­ni Kin­ga, ale nie mia­ła na to szans. Na ogół trak­to­wał ją jak dziec­ko, a w naj­lep­szym ra­zie jak utra­pio­ną na­sto­lat­kę.


  – Wcze­śnie wsta­łaś, mała – za­uwa­żył głę­bo­kim ak­sa­mit­nym gło­sem z lek­kim ak­cen­tem tek­sań­skim, spod sze­ro­kie­go ron­da ka­pe­lu­sza rzu­ca­jąc Tif­fa­ny prze­ni­kli­we spoj­rze­nie nie­bie­skich oczu.


  – Ju­tro koń­czę dwa­dzie­ścia je­den lat – oznaj­mi­ła Tif­fa­ny. – Bę­dzie wiel­ki ju­bel, na któ­ry mu­sisz przyjść. Włóż smo­king i nie waż się ni­ko­go przy­pro­wa­dzać ze sobą, bo przez cały wie­czór masz mnie nie od­stę­po­wać. Na uro­dzi­ny po­win­nam do­stać pre­zen­ty, a ty bę­dziesz moim naj­więk­szym pre­zen­tem.


  King uniósł ciem­ne brwi z nie­co po­błaż­li­wym roz­ba­wie­niem.


  – Mo­głaś mnie wcze­śniej o tym po­in­for­mo­wać. W so­bo­tę mu­szę być rano w Oma­ha.


  – Prze­cież masz wła­sny sa­mo­lot – przy­po­mnia­ła mu. – Mo­żesz z nie­go sko­rzy­stać.


  – Cza­sa­mi mu­szę się prze­spać – po­wie­dział King.


  – Nic mnie to nie ob­cho­dzi – od­par­ła sta­now­czo Tif­fa­ny, zer­ka­jąc ku nie­mu spod dłu­gich rzęs. – Przyj­dziesz? Je­śli nie, wło­żę po­dusz­kę pod su­kien­kę i oskar­żę cię, że je­steś spraw­cą cią­ży. Two­ja re­pu­ta­cja le­gnie w gru­zach, wy­sma­ru­ją cię smo­łą, wy­ta­rza­ją w pie­rzu i zo­sta­niesz wy­rzu­co­ny z mia­sta…


  King za­chi­cho­tał.


  – Ty wiedź­mo – rzu­cił żar­to­bli­wie. – Praw­do­po­dob­nie do­stał­bym me­dal za sfor­so­wa­nie two­ich mu­rów obron­nych.


  Tif­fa­ny za­sta­no­wi­ła się, skąd on to wie, i do­szła do wnio­sku, że praw­do­po­dob­nie oj­ciec na­po­mknął Kin­go­wi o tym, że cie­szy się opi­nią ozię­błej w sto­sun­ku do męż­czyzn.


  King za­pa­lił pa­pie­ro­sa, za­cią­gnął się głę­bo­ko i wy­pu­ścił dym.


  – Małe dziew­czyn­ki i ich za­chcian­ki – za­uwa­żył z prze­ką­sem. – W po­rząd­ku, za­krę­cę się z tobą na par­kie­cie i wy­pi­ję to­ast z oka­zji uro­dzin, ale nie zo­sta­nę. Nie mogę trwo­nić cza­su.


  – Za­pra­cu­jesz się na śmierć. – Tif­fa­ny po­smut­nia­ła. – Masz do­pie­ro trzy­dzie­ści czte­ry lata, a wy­glą­dasz na czter­dzie­ści.


  – Cza­sy są cięż­kie, złot­ko. Ceny spa­dły i mie­li­śmy su­szę. Mu­szę zro­bić wszyst­ko, by utrzy­mać się na fi­nan­so­wej po­wierzch­ni.


  – Mo­żesz wziąć krót­ki urlop, przy czym nie mam na my­śli week­en­du w mie­ście. Mógł­byś wy­pu­ścić się gdzieś da­le­ko stąd i wy­po­cząć, od­ry­wa­jąc się od co­dzien­nych obo­wiąz­ków.


  – Za dużo ro­bo­ty jest do wy­ko­na­nia tu, na miej­scu – stwier­dził King i uśmiech­nął się na wi­dok jej zroz­pa­czo­nej miny. – Złot­ko, nie mogę so­bie po­zwo­lić na urlop, nie w tak trud­nym okre­sie. W czym wy­stą­pisz na przy­ję­ciu uro­dzi­no­wym? – zmie­nił te­mat.


  – W suk­ni ma­rzeń z bia­łe­go je­dwa­biu na cien­kich ra­miącz­kach, ozdo­bio­nych dże­ta­mi, we wło­sach będę mia­ła bia­łą gar­de­nię – od­par­ła i się ro­ze­śmia­ła.


  King zro­bił minę peł­ną po­dzi­wu. Uda­ło mu się ją roz­we­se­lić.


  – Za­po­wia­da się wspa­nia­le – za­uwa­żył.


  – Bę­dzie wspa­nia­le – przy­tak­nę­ła, dro­cząc się z nim spoj­rze­niem. – Może na­wet za­uwa­żysz, że do­ro­słam.


  King ścią­gnął brwi. Nie­win­ne prze­ko­ma­rza­nie się, a na­wet flir­to­wa­nie nie było czymś no­wym po­mię­dzy nimi, ale ostat­nio za­uwa­żył, że obec­ność mło­dziut­kiej Tif­fa­ny dzia­ła na nie­go w spo­sób jed­no­znacz­ny. Dla­te­go za­czął jej uni­kać. Po­ru­szył się nie­spo­koj­nie w sio­dle. Była dla nie­go zde­cy­do­wa­nie za mło­da, w do­dat­ku to dzie­wi­ca, jak stwier­dził jej na­do­pie­kuń­czy oj­ciec, ko­cha­ją­cy cór­kę do sza­leń­stwa.


  Mi­nio­ne lata ob­se­syj­nej opie­ki ro­dzi­ciel­skiej spra­wi­ły, że dziew­czy­na była bar­dzo nie­doj­rza­ła i nie­do­stęp­na. Nie moż­na było po­zwo­lić jej za bar­dzo się zbli­żyć. Zresz­tą, King­man Mar­shall ni­ko­mu nie po­zwa­lał na zbyt­nią po­ufa­łość, na­wet ko­lej­nym ko­chan­kom, z któ­ry­mi na krót­ko się wią­zał. Miał uza­sad­nio­ne po­wo­dy, żeby trzy­mać ko­bie­ty na dy­stans. Do­świad­cze­nie z cza­sów chło­pię­cych i po­stę­po­wa­nie mat­ki na­uczy­ły go, że są zdra­dli­we i nie­god­ne za­ufa­nia.


  – O któ­rej mam się sta­wić? – za­py­tał zre­zy­gno­wa­ny.


  – Koło siód­mej?


  Za­my­ślił się na chwi­lę.


  – Do­brze, ale wpad­nę tyl­ko na go­dzi­nę.


  – Wspa­nia­le! – Ucie­szy­ła się Tif­fa­ny.


  Nie po­wie­dział „do wi­dze­nia”. Ni­g­dy nie mó­wił. Spiął ko­nia i jeź­dziec i jego wierz­cho­wiec się od­da­li­li – wy­nio­śli i aro­ganc­cy.


  Jest wspa­nia­ły, po­my­śla­ła i jej cia­ło ob­la­ła fala go­rą­ca. Kie­dy sta­li obok sie­bie, znacz­nie nad nią gó­ro­wał, szczu­pły, mu­sku­lar­ny i sek­sow­ny jak dia­bli. Uwiel­bia­ła na nie­go pa­trzeć.


  Z dłu­gim wes­tchnie­niem od­wró­ci­ła się wresz­cie i wsia­dła na klacz. Nie­kie­dy za­sta­na­wia­ła się, dla­cze­go za­wra­ca so­bie gło­wę ta­kim męż­czy­zną jak King. Pew­ne­go dnia on się oże­ni, a ona umrze z mi­ło­ści i tę­sk­no­ty. O nie! Nie wol­no mu po­ślu­bić in­nej!


  W tym mo­men­cie po raz pierw­szy po­my­śla­ła re­al­nie o ca­łej tej sy­tu­acji. Za­da­ła so­bie w du­chu py­ta­nie, dla­cze­go doj­rza­ły, oby­ty w świe­cie, do­świad­czo­ny męż­czy­zna miał­by chcieć za to­wa­rzysz­kę ży­cia taką mło­dą i nie­wy­ro­bio­ną dziew­czy­nę jak ona? To py­ta­nie zmar­twi­ło ją tak bar­dzo, że nie­mal stra­ci­ła kon­tro­lę nad ko­niem.


  Wcze­śniej nie po­da­wa­ła w wąt­pli­wość swo­ich szans na zdo­by­cie Kin­ga. Ni­g­dy so­bie na to nie po­zwo­li­ła. Na­wet nie bra­ła pod uwa­gę moż­li­wo­ści, że jej plan spa­li na pa­new­ce. A co po­cznie, je­śli bę­dzie mu­sia­ła żyć bez Kin­ga? Na­gle ob­ja­wio­na praw­da była trud­na do prze­łknię­cia i tro­chę prze­ra­ża­ją­ca.


  Wra­ca­jąc do domu po­ło­żo­ne­go w tej czę­ści po­sia­dło­ści, któ­ra bez­po­śred­nio są­sia­do­wa­ła z zie­mia­mi na­le­żą­cy­mi do Mar­shal­la, zwró­ci­ła uwa­gę na tra­wę. W znacz­nej czę­ści była po­żół­kła i wy­pa­lo­na. Źle to wró­ży­ło by­dłu. Je­śli wkrót­ce nie spad­nie so­lid­ny deszcz, to wszyst­kie pa­stwi­ska spa­li go­rą­ce tek­sań­skie słoń­ce.


  Tif­fa­ny dużo wie­dzia­ła na te­mat ho­dow­li by­dła z ra­cji za­wo­du upra­wia­ne­go przez ojca. Jako je­dy­ne jego dziec­ko, przy­kła­da­ła się do na­uki, by móc dzie­lić jego za­in­te­re­so­wa­nia. Wie­dzia­ła, że je­śli do koń­ca lata nie zgro­ma­dzą do­sta­tecz­nej ilo­ści sia­na, King bę­dzie mu­siał im­por­to­wać pa­szę, żeby mieć czym wy­kar­mić sta­do przez zimę. Koszt był­by gi­gan­tycz­ny, a to mo­gło­by ozna­czać ka­ta­stro­fę dla ko­goś, kto pro­wa­dził ho­dow­lę na taką ska­lę jak King.


  Cóż, je­śli on zban­kru­tu­je, to ona zdo­bę­dzie ja­kieś za­ję­cie i go wes­prze, po­wie­dzia­ła so­bie w du­chu, ale po chwi­li uzna­ła ten po­mysł za nie­re­al­ny z wie­lu wzglę­dów. Duma nie po­zwo­li­ła­by Kin­go­wi przy­jąć od niej tego ro­dza­ju po­mo­cy.


  Na­wet po­ziom rze­ki Gu­ada­lu­pe się ob­ni­żył. Tif­fa­ny usia­dła na skraw­ku tra­wy mię­dzy drze­wa­mi i pa­trzy­ła na wodę. Rze­ka, po­dob­nie jak ta część Tek­sa­su, mia­ła bo­ga­tą hi­sto­rię. Ar­che­olo­dzy od­kry­li nad nią obo­zo­wi­ska In­dian, po­cho­dzą­ce sprzed sied­miu ty­się­cy lat i z tego po­wo­du część te­re­nu wpi­sa­no na li­stę dzie­dzic­twa na­ro­do­we­go.


  W dzie­jach bliż­szych współ­cze­sno­ści han­dla­rze, zmie­rza­jąc do San An­to­nio, prze­kra­cza­li rze­kę pro­mem w hrab­stwie De­Witt. W Cu­ero, nie­da­le­ko od La­riat, za­czy­nał się szlak Chi­solm. Nie­opo­dal hrab­stwa Go­liad znaj­do­wa­ło się małe mia­stecz­ko Go­liad, gdzie pa­trio­ci tek­sań­scy zo­sta­li roz­gro­mie­ni przez ar­mię mek­sy­kań­ską w 1836 roku, za­le­d­wie parę dni po ma­sa­krze pod Ala­mo.


  Pa­trząc na tu­tej­szy kra­jo­braz, nie­trud­no było wy­obra­zić so­bie pierw­szych osad­ni­ków hisz­pań­skich, księ­ży za­kła­da­ją­cych mi­sje, ar­mię mek­sy­kań­ską z dum­nym aro­ganc­kim ge­ne­ra­łem San­ta Anna na cze­le, tek­sań­skich pa­trio­tów wal­czą­cych do ostat­niej kro­pli krwi, pio­nie­rów i osad­ni­ków, In­dian i imi­gran­tów, kow­bo­jów, wła­ści­cie­li stad by­dła i stra­ceń­ców.


  Tif­fa­ny przy­szło do gło­wy, że King bar­dzo do­brze wpi­sał­by się w prze­szłość, z wy­jąt­kiem tego, że był zbla­zo­wa­ny i miał obo­jęt­ny sto­su­nek do ży­cia i ko­biet, któ­ry być może wziął się z nad­mia­ru pie­nię­dzy. Mimo cięż­kiej fi­zycz­nej pra­cy na ran­czu spę­dzał wie­le go­dzin w biu­rze i w służ­bo­wych po­dró­żach. Był tak po­chło­nię­ty za­ra­bia­niem pie­nię­dzy, że zda­wał się za­po­mi­nać, jak moż­na je spo­żyt­ko­wać na umi­le­nie so­bie eg­zy­sten­cji.


  Tif­fa­ny do­sia­dła kla­czy i skie­ro­wa­ła się ku do­mo­wi, nie­co przy­gnę­bio­na tym, że z du­żym tru­dem zdo­ła­ła na­mó­wić Kin­ga, by zgo­dził się uczest­ni­czyć w jej przy­ję­ciu uro­dzi­no­wym. W do­dat­ku nie po­tra­fi­ła się uwol­nić od nie­przy­jem­nej my­śli o przy­szło­ści, w któ­rej za­brak­nie Kin­ga.


  Gdy wra­ca­ła ze staj­ni, spo­strze­gła ojca, któ­ry wła­śnie wy­cho­dził z domu. Był to ty­po­wy bu­dy­nek far­mer­ski, otyn­ko­wa­ny na żół­to. Od fron­tu ota­czał go nie­wiel­ki ogród oraz pa­tio, a z tyłu znaj­do­wał się ba­sen i ga­raż, gdzie stał czer­wo­ny ja­gu­ar Tif­fa­ny i sza­ry mer­ce­des jej ojca. Wo­kół domu ro­sły dęby i orzesz­ni­ki ja­dal­ne, zwa­ne pe­ka­na­mi. Rze­ka prze­pły­wa­ła w po­bli­żu, ale nie za bli­sko, a kra­jo­braz roz­cią­gał się ni­czym żół­to-zie­lo­ny pas tka­ni­ny aż po otwar­ty sze­ro­ki ho­ry­zont.


  – O, tu je­steś – po­wi­tał ją Har­ri­son Bla­ir.


  Był wy­so­kim męż­czy­zną o si­wych wło­sach i zie­lo­nych oczach. Bar­dzo ele­ganc­kim mimo lek­ko wy­sta­ją­ce­go brzusz­ka i na­wy­ku gar­bie­nia się z po­wo­du do­le­gli­wo­ści krę­go­słu­pa.


  – Mam po­sie­dze­nie za­rzą­du, już je­stem spóź­nio­ny. Z ca­te­rin­gu dzwo­ni­li w związ­ku z two­im przy­ję­ciem… Chy­ba nie mają pa­lusz­ków se­ro­wych.


  – Za­te­le­fo­nu­ję do Let­tie. Po­pro­szę, żeby je przy­go­to­wa­ła. – Tif­fa­ny uśmiech­nę­ła się, po­my­ślaw­szy o star­szej pani, któ­ra była jej mat­ką chrzest­ną. – King przyj­dzie. Do­pa­dłam go nad rze­ką.


  Oj­ciec spoj­rzał na nią znad oku­la­rów; po­kry­ta gru­by­mi zmarszcz­ka­mi twarz przy­po­mi­na­ła nie­co wy­chu­dzo­ne­go psa ba­se­ta. Tif­fa­ny ni­g­dy w ży­ciu nie po­wie­dzia­ła ojcu nic przy­kre­go, wręcz go uwiel­bia­ła.


  – To nie lis – za­uwa­żył oj­ciec. – Ostroż­nie, dziew­czy­no, bo mo­żesz go za­pę­dzić do nory i stra­cić.


  – Nie ja – od­par­ła ze śmie­chem Tif­fa­ny, pew­na swe­go. – Prze­ko­nasz się, sku­szę go w tych dniach. Nie zdo­ła mi się oprzeć. Tyl­ko jesz­cze o tym nie wie.


  Har­ri­son po­krę­cił gło­wą. Jest jesz­cze taka mło­da, po­my­ślał. Nie zdą­ży­ła się na­uczyć, że ży­cie daje jed­ną ręką po to tyl­ko, żeby dru­gą ode­brać. Cóż, do­świad­cze­nie przyj­dzie z mi­ja­ją­cy­mi la­ta­mi, a na ra­zie niech się cie­szy chwi­lą. Har­ri­son zda­wał so­bie spra­wę, że King nie za­do­wo­li się taką ko­bie­tą-dziec­kiem jak jego pięk­na cór­ka, a ona pew­ne­go dnia bę­dzie to mu­sia­ła za­ak­cep­to­wać.


  – Spo­dzie­wam się wró­cić do czwar­tej – po­wie­dział, ca­łu­jąc ją w po­li­czek. – Ma być szam­pan? Je­śli tak, to li­czę na to, że po­in­for­mo­wa­łaś o tym fir­mę ca­te­rin­go­wą. Nie za­mie­rzam na­ru­szać mo­ich pry­wat­nych za­so­bów do cza­su two­je­go ślu­bu.


  – Bę­dzie szam­pan i już go za­mó­wi­łam. W koń­cu nie co­dzien­nie koń­czy się dwa­dzie­ścia je­den lat.


  Oj­ciec przez chwi­lę przy­glą­dał się jej z jaw­nym uwiel­bie­niem.


  – Je­steś taka po­dob­na do mat­ki – za­uwa­żył. – By­ła­by z cie­bie tak samo dum­na jak ja.


  Tif­fa­ny uśmiech­nę­ła się bla­do.


  – Tak.


  Pra­wie nie pa­mię­ta­ła mat­ki, któ­ra zmar­ła daw­no temu. Wie­dzia­ła jed­nak, że była peł­na ży­cia, bły­sko­tli­wa, skrzą­ca się hu­mo­rem. Sza­fir w opra­wie bry­lan­tów, jak zwykł wra­żać się oj­ciec. Nie oże­nił się po­wtór­nie i nie szu­kał to­wa­rzy­stwa ko­biet. Po­wie­dział kie­dyś cór­ce, że praw­dzi­wa mi­łość zda­rza się nie­zwy­kle rzad­ko. On i jej mat­ka mie­li to szczę­ście, że ją prze­ży­li. Wy­star­cza­ły mu wspo­mnie­nia.


  – Ilu go­ści się spo­dzie­wasz? – spy­tał jesz­cze, wkła­da­jąc ka­pe­lusz.


  – Oko­ło czter­dzie­stu, nie jest to przy­tła­cza­ją­ca licz­ba. To przy­ja­cie­le moi i Kin­ga. – Uśmiech­nę­ła się. – Mu­szę się upew­nić, że będą do sie­bie pa­so­wać, za­nim za­cią­gnę go do oł­ta­rza.


  Har­ri­son wy­buch­nął śmie­chem. Ze swym zmy­słem do in­te­re­sów Tif­fa­ny jest moją nie­odrod­ną cór­ką, po­my­ślał.


  – Spo­dzie­wasz się, że mają dużo wspól­ne­go? – spy­tał.


  Tif­fa­ny wy­dę­ła war­gi.


  – In­te­re­su­je ich to samo: pie­nią­dze i ho­dow­la by­dła – od­par­ła – a jak zwy­kłeś twier­dzić to do­bre ze­sta­wie­nie. Poza tym pra­wie wszy­scy przy­ja­cie­le Kin­ga są za­an­ga­żo­wa­ni w po­li­ty­kę. Będą za­do­wo­le­ni z kon­tak­tu z po­ten­cjal­ny­mi wy­bor­ca­mi.


  – Uda­ny po­mysł – orzekł Har­ri­son i ski­nął ręką na po­że­gna­nie.


  Tif­fa­ny po­sta­no­wi­ła za­dzwo­nić do Let­tie, aby po­pro­sić ją o przy­go­to­wa­nie pa­lusz­ków se­ro­wych, oraz do fir­my ca­te­rin­go­wej w celu uzgod­nie­nia ostat­nich szcze­gó­łów. Lu­bi­ła przy­ję­cia, po­tra­fi­ła je or­ga­ni­zo­wać i uda­nie wy­stę­po­wać jako ich go­spo­dy­ni. Zna­le­zie­nie lu­dzi, któ­rzy by so­bie od­po­wia­da­li, i zgro­ma­dze­nie ich w mi­łej at­mos­fe­rze sta­no­wi­ło wy­zwa­nie. Jak na ra­zie wszyst­ko ukła­da­ło się po jej my­śli. Te­raz nad­szedł czas, żeby po­ka­zać Kin­go­wi, jak do­sko­na­le so­bie po­ra­dzi­ła.


  Kwia­ty i ca­te­ring przy­wie­zio­no wte­dy, gdy przez hall zmie­rza­ła do swo­je­go po­ko­ju, żeby się prze­brać. Po dro­dze skub­nę­ła skrzy­deł­ko kur­cza­ka, w na­dziei że nie umrze z gło­du. Za­pla­no­wa­ła szwedz­ki stół i bu­fet z na­po­ja­mi, a nie przy­ję­cie na sie­dzą­co. Zde­cy­do­wa­ła, że woli tań­czyć, niż jeść, i wy­na­ję­ła pro­fe­sjo­nal­ny ze­spół mu­zycz­ny.


  Byli te­raz w sa­lo­nie, stro­jąc in­stru­men­ty, pod­czas gdy Cass, za­rzą­dza­ją­ca do­mem, ob­ser­wo­wa­ła kil­ku kow­bo­jów z ran­cza, jak wy­raź­nie zde­gu­sto­wa­ni usta­wia­li krze­sła i prze­su­wa­li me­ble. Nie zno­si­li wy­ko­ny­wać prac do­mo­wych, uzna­jąc je za nie­li­cu­ją­ce z ich mę­skim za­ję­ciem. Oskar­ży­ciel­skie spoj­rze­nia skie­ro­wa­ne ku Tif­fa­ny były jed­no­znacz­ne, ale po­sła­ła im uro­czy uśmiech i od razu się roz­po­go­dzi­li. Więk­szość z nich pra­co­wa­ła u jej ojca od cza­su, gdy była małą dziew­czyn­ką i roz­piesz­cza­li ją, po­dob­nie jak oj­ciec.


  Uda­ła się na górę, pod­eks­cy­to­wa­na nad­cho­dzą­cym wie­czo­rem. King rzad­ko u nich by­wał. Na ogół wte­dy, gdy jej oj­ciec chciał z nim omó­wić spra­wy służ­bo­we w czte­ry oczy albo oka­zjo­nal­nie na krót­kim spo­tka­niu przy drin­ku z nie­któ­ry­mi zna­jo­my­mi ojca. Przy­by­cie na przy­ję­cie było czymś no­wym i sty­mu­lu­ją­cym, a zwłasz­cza gdy­by mia­ło się za­koń­czyć tak, jak to so­bie za­pla­no­wa­ła. Wzię­ła na ce­low­nik wiel­kie­go ran­cze­ra. Te­raz mu­sia­ła od­dać pre­cy­zyj­ny strzał.
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